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M raków 18 sierpnia,
Mowa tronowa ktdr$ na d. 13 b. m. zam

knięto obecny sesyę parlamentu angielskiego, 
była tylko zwięzłem i dobitnem zebraniem 
zdań i opinij, jakie objawiał gabinet lordów 
Palmerstona i Russella w ostatnich rozpra
wach. Stanowisko ministrów dokładnie jest 
oznaczone w mowie królewskiej.

Dwa głównie przedmioty zajmowały Izby 
w ostatniej se sy i: prawdopodobieństwo kon
gresu w sprawach włoskich i uzbrojenie 
Anglii.

Co do pierwszego, już przy mocy i lorda 
Elcho okazało się wyraźnie, że Anglia nie 
miałaby nic przeciw zwołaniu kongresu, ale 
że znajduje nieodpowiedniem swój godności, 
aby zasiadać na naradach gdzieby naprzód 
za podstawę przyjęte były punkta przedu- 
godne z Villafranca. Czy konferencye w Zu
rich ułatwią tę trudny do usunięcia sprze
czność, jaka istnieje między prawem służ$- 
cem monarchom wojującym zawierania po
koju na warunkach jakie im się podobają, 
a prawem które służy mocarstwom do wda
wania się we wszystkie kwestye, które 
w oczach ich s$ kwestyami europejskiemi? 
rozstrzygać tu nie można. A le to pewna, 
że cofnięcie mocyi lorda Elcho, a później 
mowa tronowa, dowiodły, iż Anglia nie 
zrzeka się bynajmniej udziału w kongresie, 
gdyby tylko ukazała się możność zasiada
nia w nim z godnością odpowiednią dawnej 
przewadze W . Brytanii.

Co się zaś tyczy nieufności jakłj rz^d an
gielski okazywał Francyi w ostatnich cza
sach, ta się bynajmniej nie zmniejszyła. 
Oświadczenie M onitora  względem posta
wienia armii francuzkiej na stopie pokojowej, 
nie było tak przyjęte w Anglii jak się spo
dziewano. Przeciwnie oświadczono, że po
mimo tego Anglia uzbrajać się nie przesta
nie. Mowa tronowa wspomina także o obro
nie narodowćj, a Izbie niższej dziękuje tylko 
za budżet wojenny. Z goła  stosunki między 
temi sprzymierzeńcami nie s$ zupełnie za
spakajające, i powoli jedynie biegłość Ce
sarza Francuzów zdoła je napowrót przy
wrócić na tę stopę jakiej pokój europejski 
wymaga. Usiłowania w tej mierze zdaje się 
łożyć Napoleon III bezprzestanme, skoro 
jak zauważaliśmy wczoraj, nawet w mowie 
do jenerałów zdołał przypomnieć obietnicę 
rozbrojenia Francyi.

Tymczasem aż do października lord P a l
merston będzie miał dosyć czasu do prze
prowadzenia dyplomatycznie swych widokow, 
jeżeli w bieżących w tej chwili sprawach

włoskich, ma jakie zamiary, któreby stano
wisko jego przy zebraniu się jesiennem par
lamentu wzmocniły.

CLorespondtemeya <D*a*u.
Krynica 14 sierpnia.

W. B. Gdy pokój zawarty— dzienniki mniój za
jęte polityką— a tem samem przystępniejsze wia
domościom czerpanym na innem polu, sądzę prze
to, że w kolumnach pisma waszego znajdzie się 
miejsce dla tój korespondencyi z wnętrza zdrojo
wisk krynickich.

Jest rzeczą dowiedzioną, że daleko lepiój zna
my wody zagraniczne niż swoje własne, które ta 
sama ziemia co nas żywi i te zdroje dla porato
wania sił nam daje. Nie jeden powie, że wody 
krajowe pod względem potrzeb codziennych na 
bardzo niskim stoją stopniu, gdy tymczasem za
graniczne, świetne pod tym względem zajmują 
stanowisko. Lecz żadna doskonałość nie jest nią 
od razu, a zwolna dopiero, przy sprzyjających o- 
kolicznościach stać się nią może. To samo zacho
dzi i tutaj: jeżeli bowiem większą część naszych 
dochodów konsumują wody zagraniczne, bardzo 
więc jest rzeczą naturalną, że się one muszą pod
nosić, że się odznaczają wygodami, a nawet ja
śnieją przepychem . L ec z  p rzez  k ilka ty lko  la t z a 
m iast do Spaa lub  F ra n ze n sb ad u , udajmy się do 
K ryn icy , co naw et w dzisiejszych p rzy k ry ch  pod 
względem materyalnym ozasacb, jest prawie rze
czą obowiązku, zostawmy tylko połowę tych pie
niędzy, które w wodach zagranicznych lokujemy, 
a pomału dojdziemy do tego, że nasze wody zró
wnają się z tamtemi. Bogu dzięki, że przesądy do 
wód zagranicznych powoli ustępują, bo podobnie 
jak w roku przeszłym Krynica jest także dzisiaj 
przepełniona gośćmi, tak, że pomimo iż od roku 
stanęło kilka nowych tu domów, byłoby prawie 
niepodobieństwem umieścić świeżo przybyłego go
ścia, jeżeli ten dawniój nie zamówił mieszkania.

O zdrojach tutejszych nie m»m zamiaru pisać, 
gdyż przymioty ich ocenione już zostały przez 
biegłych, a ich skuteczność przykładami stwierdzo
na, ograniczę się przeto na krótkiem skreśleniu 
urządzenia tutejszego zakładu, tutejszego życia, i 
zabaw towarzyskich. Zakład Krynicki co do pier
wszego postąpił wiele od dwóch lat ostatnich: 
mieszkania w nowych domach rządowych, są czy
ste, wygodne, a przybory i sprzęty potrzebne zu
pełnie odpowiadają skromnym wymaganiom ogó
łu gośoi. Nie należy wątpić, że jeżeli przez Lilka 
lat Krynica tak licznie odwiedzaną będzie jak w u- 
biegłych latach, to zakład postara się o jeszcze 
lepsze i obszerniejsze pomieszczenie gości. Naczel
nik tutejszego powiatu, nie szczędzi starania, aby 
pod każdym względem Krynicę uczynić odpowie
dnią celowi swemu i pragnie postawić zakład tu
tejszy w rzędzie wód zagranicznych, w czem mu 
dopomagają wszyscy inni członkowie komisyi ką- 
pielnój. Nie wąpię, że Rząd uwzględni przedsta
wienia tój komisyi, wszelako żyozyćby nsleżało, 
aby roboty poszły z pośpiechem, inaęzój bowiem 
dotychczasowe urządzenie zakładu me wystarczy 
na pomieszczenie wzrastającej z każdym rokiem 
liczby gości kąpielnych. Może byłoby również ko
rzystnie otworzyć pod tym względem drogę przed

siębiorstwom prywatnym. Co do zabaw, w każdą 
niedzielę bywają bi tańce od 8ój do 12ój i zaba
wy te powszechnie udają się wybornie.

Kaplica obrządku łacińskiego stoi przy głównym 
zdroju, a jest tak małą, że ledwie kilka osób po
mieścić może, przez co nieodpowiada celowi, a 
nadto gdy msze święte odprawiają się w czasie 
picia wody, oi zatem co mają chęć słuchania mszy 
świętój nie mogą oddawać się kuracyi, innowiercy 
zaś dla tój samój przyczyny wpiciu wody dozna
ją przeszkody. Z tego względu podano myśl po
stawienia nowój kaplicy w stósowniejszem miejscu, 
któraby kilkadziesiąt osób pomieścić mogła i w tym 
celu dano tu bal 7go b. m., który po odtrąceniu 
kosztów, dał początkowy fundusz na nową kapli
cę w ilości 324 zł. austr. Suma ta zaledwie na 
założenie kamienia węgielnego wystarczyć może, 
lecz spodziewać się należy, że i z innych źródeł 
fundusze wpłyną i stanie kaplica na chwałę Bożą.

Poznań 16 sierpnia.
Sprawa towarzystw kredytowych dotąd nie roz

strzygnięta. Nowy minister spraw wewnętrznych 
postawił dawnemu instytutowi ultimatum wielce 
uciążliwe, gdyby przyjętem być miało, a dowo
dzące, że w Prusach systemata polityczne i osoby 
u steru rządu zmieniać się m ogą; nie wpływa to 
jednak bynajm nićj n a  zm ianę stosunków w kra
ju naszym .

W  skutku dem obilizacyi we wszystkich powia
tach, nastąpiła rozprzedaż koni, które dość nisko 
płacono, pozakupywali je w znacznój części oby
watele miejscy, znaoznych sił pociągowych na po
rę siewów potrzebujący, ale ten dobry interes, 
który wielu z nich zrobiło jest tylko pozornym, 
niedobór bowiem kapitału wydanego na kupno 
koni rozłożonym będzie na powiaty w formie po
datku komunalnego, ponieważ powiaty mają obo
wiązek dostawy koni do obrony krajowój, a osta
tecznie dziś konie zakupywane, bardzo są styrane 
chociaż nie kampanią, ale służbą wojskową kilko- 
tygodniową. Zdaje się więc, że nie były wytrwa
łe lub też, że się z niemi nie umieli obchodzić.

Dwie nowe publikacye wielce nas tu zajęły, pier
wsza Co móuii Galicy a, druga pismo nowo zapo
wiedziane Postęp, które Nadwiślanin ocenił, twier
dząc, że się wcisnęła omyłka drukarska w tytule.

Towarzystwo nasze wielką poniosło stratę przez 
śmierć pułkownikowej z Sierakowskich hr. Poniń- 
skiój, wdowy po wysoko cenionym i ogólnie ko
chanym byłym marszsłku sejmu W. Księstwa.— 
Śmierć ta nie tylko, że okryła żałobą bardzo zna
czną liczbę rodzin Wielkopolskich, ale pozbawia 
ns8 _ jedynego środka towarzyskiego w Poznaniu, 
gdzie zmarła z nigdy niezachwianą wesołością, a 
serdeczną staropolską uprzejmością, wokoło sie
bie gromadzić umiała najróżnorodniejsze żywioły 
towarzyskie ku wspólnój harmonii. W  tymże sa
mym tygodniu straciliśmy profesora emeryta Kas- 
syusza w Lesznie, pod którego opieką kilka ge- 
neracyj synów naszych nauki odbyło, tudzież księ
dza Tssżarskiego proboszcza w Szamotułach wsa- 
mój sile wieku, deputowanego na sejm berliński 
z  r. 1848. _

Dotąd nie wyszliśmy z upałów, pomimo przy
słowia, żê  od świętćj Anki mają się zacząć zimne 
wieczory i poranki. Susza bardzo dotąd dokuczli

wa w całem Księstwie pomimo burz gwałtownych, 
jakie niektóre miejsca nawiedziły, skutkiem tego 
brak wody ogólny, potrawy stracone, a w wielu 
okolicach i zboża bardzo ucierpiały, szczególniej 
też jarzyny. _________

K r a k ó w  18 sierpnia. Na uczczenie urodzin 
JCK. Ap. Mości odbyło się dziś rano o godz. lOój 
w kościele Archiprezbyteryalnym N. P. Maryi uro
czyste nabożeństwo, podczas którego piechota roz
stawiona na rynku, dawała ognia z ręcznej broni, 
a z wałów zamkowych odzywały się działa. Na 
nabożeństwie znajdowali się wszyscy urzędnicy i 
członkowie wszystkich korporacyj i instytucyj tu
tejszych, tudzież wielka liczba publiczności. Po na
bożeństwie wojsko przeciągnęło w defiladzie przez 
rynek. _

JCK. Ap. Mość spowodowanym się być widział, 
odręcznóm pismem swojem z d. 15go sierpnia r. b. 
Prezydenta krajowego w Krakowie, Prezydenta 
dyrekcyi skarbowój krajowój i komisyi krajowój do 
wykupna i uregulowania ciężarów gruntowych, 
hrabiego Henryka Clam-Martinic, na najuniżenszą 
prośbę jego uwolnić łaskawie od tych powierzo
nych mu urzędów, i w najłaskawszóm uznaniu jego 
gorliwych i odznaczających się usług udzielić mu 
krzyż komandorski orderu Leopolda.

W i e d e ń  17 sierpnia. Dzienniki tutejsze coraz 
więcój tracą na swojój wziętości. Nie będąc źró
dłem oryginalnem dla ocenienia i zrozumienia po
lityki własnego państwa, a słabym stawszy się od
głosem źródeł zagranicznych, nie są ani tłumaczami 
rządu, ani kierownikami opinii pnblicznój, która 
nie przywiązuje do nich żadnój wagi. Spadłszy o- 
statniemi zwłaszcza czasy bardzo nisko jako orga
na publiczne, nie nabyły powagi jako indywidual
ności publicystyczne. Oprócz lokalnych drobnostko
wych wiadomostek, zwykle jednobrzmiąco powta
rzanych, bo p rz e z  jednego podawanych sprawozda
wcę, niczem nie przedstawiają miejscowości swojój. 
Stąd ścieśnia s ię  też l ic z b a  ich czytelników, a gdy 
pierwszy lepszy dziennik niemiecki innego kraju 
obfitsze zużywa materyały, przeto znajduje wzięcie. 
Tym sposobem wpływ pism zagranicznych staje się 
widocznie coraz znaczniejszy; między dziennikami 
zaś krajowemi a ich czytelnikami słabnie ten wę
zeł wspólności kierunków i dążeń, jaki jest niezbę
dnym dla dziennikarstwa, jeżeli ma ono w organi
zmie spółecznym i politycznym jakąkolwiek mieć 
wartość.

— Presse wiedeńska nie dziwi się, że prawie 
każdy dziennik zagraniczny mieści w sobie jakieś 
przepisy i reformy dla poprawy finansów Austryi. 
Zdawałoby się wszakże, że tego wszystkiego w Wie
dniu nie znają, lecz że dopiero potrzeba, aby ich 
kto objaśnił i oświecił. „Dyskrecya* wszelako — 
zdaniem Pressy — wstrzymuje dzienniki wiedeń
skie od rozbierania stanu finansów i tworzenia 
nowych projektów na ich ulepszenie. Inna atoli 
rzecz tam gdzie idzie o doniesienia tyczące się fa
któw, a które napotkać można w pismach nieau- 
stryackich i o których wiadomo, że czerpią z do
brego źródła. W  liczbie tych doniesień jest memo- 
ryal ministerstwa skarbu bardzo świeżój daty, a 
mający na celu wprowadzenie ładu wskarbowość.

CZĘŚĆ LITERACKO-AETTSTTCZNL
BOHATYROWIE NOWOŻYTNEJ GRECYI.

(Studium historyczne).

Powstanie narodu greckiego było jednym * tych 
wypadków, co już w pierwszych latach tego sto- 
leoia dało poznać zupełny rozstrój potęgi tureokiój. 
Dotąd najwięcćj rozpisywano się o samój woime 
toczonój o niepodległość — gdy tymozasem Hel
lada o wiele dawniój zaozęła protestować przeciw 
panowaniu islamu, i protestująo niezmordowanie, 
pomimo klęsk i wytępiająoyoh rzezi, wzbudził* 
nakonieo litość w Monarchach, którzy ujęli się z*
jój narodowością. Tym sposobem powstanie Gre- 
oyi, choć niby najgłośniejsze w r. 1821, ciągnęło 
się już od kilku wieków, raz wybuohająoe, znów 
stłumione, tam znowu odradzające się, a zawsze 
lub źle prow adzone, lub na małą skalę przedsię
wzięte, a więc kończące się nieohybną klęską —
00 jednak w pewnym względzie świadczyło o nie- 
wygasłój żywotności synów Hellady. .

Odkąd Mahomet II  (1467) zawojował Albanię
1 Moreję, tak ciężkie jarzmo spadło na te prowin- 
oye, że oi chrześoianie, oo meohoieli porzuoać swo
jej wiary, oałemi tłumami zaozęli wynosić się me

tylko z miast ale i ze sioł. Szczyty Olimpu, Pin- 
du, Taygetu niezamieszkane dotąd z powodu przy
rodzonej dzikości swych skał, zaludniły^ się ple
mionami z seroem żelaznóm, duszą nieugiętą, któ
re, pak mówią ich pieśni, wolały żyć w towarzy
stwie drapieżnych zwierząt, niż Bisurtn ano w. Nie
bawem każ fa góra miała swego Armatola, * każ
da skała swego Klefta. Odtąd rozpoozyna się wiel
ka praoa wyzwolenia się z pod Turków trwająca 
blisko oztery wieki. Podzielić ją m?.zn ̂  na trzy 
okresy. W  pierwszym, ustawny podjazdowy bój 
toczą góry z r6wn'iami, i najdłuiflzy ten okres 
zamyka traiczną historyą góry Suli, charaktery
zującą najlepiój rodzaj ten wojny, * °.,a.z dostar
czającą noezyi gminnój najromantyczniejszych le
gend. Fotos Tsawellas główną odgrywa w niój 
rolę* W  drugim okresie, powstanie^ górskie coraz 
bardziój schodzi ku równinom i ®,aBt0™ 5 w ten- 
ozas to zmienia się rodzaj wojny; cząstkowy bój 
przeohodzi w powszechną walkę; trybuty łączą się 
w jedno; powiaty powstańoze wspierają się wza
jemnie, dążąo hu wielkiemu celowi, przez co je
dność narodowa, oddawna rozbita, na^nowo za
wiązuje się w dymie bitew, i utrwal* krwią w iwię- 
tój sprawie przelaną. Greoy wydają już bitwy 
w porządnym szyku, oofają 0i§ kiedy potrzeba,

sny poeta zgon znalazł, najgłośniejsze jest w tym 
sławnym okresie.

Państwo otomańskie chwieje się w posadach, a 
odrodzona, pełna życia Hellada wyohodzi z mogił 
Booaris* i Byrona. — Nakonieo w trzecim okre- 
sio mórz© uiyoza swych niezmierzonych obsza*<J^ 
dla odegrania ostatnich soen tego krwawego dra
matu. Kilka statków przewozowyob stawi ozoło li
niowym okrętom tureokim; flotylla licho uzbrojo
na leoz P°d_ dowództwem Miaulisa Vooos, męża 
pełnego jeniuszu i odwagi, przyprawi* o klęski 
ogromną flotę otomańską; zupełne zaś zniszczenie 
sił morskich Sułtana uwieńcza dzieło oswobodze
nia Hellady.

Trzeoh ludzi uświetniło te trzy epoki. Wojna o 
niepodległość Grecyi, zamknięta naprzód w gó
rach, potóm w miastach, nakonieo przeniesiona na 
morze, ma trzeoh reprezentantów; tymi są; Fotos 
Tsawellas, Marco Bocaris, i admirał MiaulJs, któ
rzy powstaniu temu nadawali znamię swego je
niuszu.

Z porządku rzeczy pierwsze miejsce należy się 
Tsawellasowi. p . Jemeniz nie tylko z piśmiennych 
źródeł _ zbierał szczegóły do tych bohatyrów, ale 
i na miejsou wypytywał podań żyjąoy0j.. tym Bp0_ 
sobem rysy jego wizerunków zalecają się trafno- 
śoią, opowiadanie najżywszym interesem, który i 
dla nas niemoże być oboym ohoćby tylko dla tego, 
że literatura nasza ma kilka pięknyoh kart po

święconych wspomnieniom odradzającój się Hella
dy, jak Melodye Wacława Rzewuskiego, Józefa 
Borkowskiego, i kilka poematów Juliusza Sło- 
waokiego.

I.
Powiat Suli, leżąoy w środku Epiru, o dwana

ście godzin drogi od zatoki Ambracyi, o czterna
ście od Janiny, jest zbiorem gór prawie niedo- 
stępnych, przez które przerzyna się Aoberon, p o  

dzisiejszemn Mavropotamo (ozarna rzek*). Kraik 
ten, jakby olbrzymia warownia, zamknięty z każ- 
dój strony oiasnemi i nieprzebytemi wąwozami. 
W  początkach października 1853 r. wyjechałem 
z miasteozka Atry, i dostałem się w głąb skał su- 
liookich, śoieżłrą, raz pnącą się po najwyższych 
szczytach, znów po dnach parowów a idącą brze
giem Systruni, rzeki smutnójpamięci, mającój w sta
rożytności nazwę Kooytu. JNio bardziój niezgadza
się z ponuróm p o d a n ie m  mitologicznym jak okro
pny widok o słój oJoll0f- J ust to stek iglastych 
skał, p r z e p a ś c i ,  ujwisk, jałowych ipłazin, poprze
rywanych Prf eP T̂ m': Pom im o, że w Atenach 
o p i s y w a n o  m i  P " e.r**ająCą dzikość tyoh gór, jo-
d”°kX : l T Z r t0Ś6 Przeez}a moje spodziewa- 
T '  im  „ k?1 P°tokAw wzbierająoyoh za lada
deszczem, sam jeden przeiywa milczenie tój za- 
kazsnćj pustym. Żadna roślinność nierozwesela wi-

k te* Pr ędko zm ordują’ się zaglądaniem
w bozdme przepaści, lub wałęsaniem się po na-
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Plan w tym memoryale wskazany wymaga tylko 
potwierdzenia cesarskiego. Zasadza się on w głó
wnej rzeczy na tem, aby spłacić bank przez sprze
daż cząstkową dóbr skarbowych zastawionych w ban
ka  i puszczenie części ich na  loteryę; następnie 
przekazanie bankowi naleiytości spodziewanej od 
akarbu lombardzkirgo za objęcie części długów 
przez Lombardyę. Raty tćj spłaty mają być z po
mocą baokierów eskomtowane, aby od razu wielki 
kapitał można mieć w ręku.

— JCVV. A rcyksiążę Franciszek Karol i Arcyks. 
Zcfla wyjeżdżają 19go do Ischl.

— N. Pan przyjmował w niedzielę Namiestnika 
Galiryi hr. Agenora Gołuchowskiego na oddzielnóm
posłuchaniu.

—  Książę Ryszard M etternicb, którego pogłoska 
naznacza od niejakiego czasu przyszłym posłem 
w Paryżu, ma tam na teraz pozostać aż do ukoń
czenia konferencyj w  Zurich. Gdy jednak żona je 
go wyjechała teraz w łaśnie do Paryża, przeto wno
sić można, że albo korferencye w Ziirich niery- 
chlo się skończą, albo że książę M etternich dłuż
szy czas zamieszka w  Paryżu. W  braku wszelkich 
innych podstaw, kombinacye opierać się muszą na 
tak prywatnych i osobistych zdarzeniach jak np. 
powyższy o wyjeżdzie księżnćj do Paryża.

— Jenerał perski Dawid Chan, który bawił 
w  W iedniu czas jak iś, zabrał był z sobą pismo 
JCMci do Szacha perskiego i ozdoby wielkiego 
krzyża orderu S. Szczepana w  brylantach.

— Co do postępowania z żołnierzami arm ii au- 
itryackiój urodzonymi w Lombardy!, wyszło rozpo
rządzenie JCMci, na mocy którego wszyscy żołnie
rze chcący korzystać z pozwolenia pow rotu do do
mu, mają otrzymać świadectwo uwolnienia jak  naj- 
zaszczytniejsze; jeżeli są między nimi zastępcy od- 
slugujący drugą kapitulacyę, ma im być wypłacona 
w  monecie brzęczącćj należytość przypadająca na 
nich z tytułu następstwa za czas służby odbytćj, 
bez jakiegobądź potrącenia; podobnież żandarmi 
m ają mieć sobie wypłaconą należytość jaka  im 
z masy majątku pułkowego przypada, a długi do 
tćj masy mają im być odpuszczone. Żołnierze ci 
pobierać będą płacę dzienną aż do dnia uwolnie
nia ich z wojska, tudzież całkowite um undurow a
nie swoje jakie posiadają. W szystkie te postano
wienia odczytane zostały żołnierzom lombardzkim 
z tem dołożeniem , że rząd cesarski na konferen- 
cyach w Zurich starać się o to będzie, aby Lom- 
bardczykowie chcący dobrowolnie pozostać w słu
żbie austryackiój, mogli po wyjściu z nićj pow ró
cić swobodnie do domów swych, bez narażenia się 
na u tratę  praw a krajów ości. Chcący tak  pozostać 
w  służbie austryackiój, winni są wysłużyć pełne 
lata kap itu lac ji, a za to od służby dalszćj w re
zerwie będą uwolnieni.

— Bar. Szymon Sina ofiarował 20,000 złr. na 
Wdowy i sieroty po poległych wojskowych austry- 
ackich we W łoszech, tudzież na rannych.

— JCK. Ap. Mość nadał bar. E rnestow i Dorn- 
b e rg , rotm istrzowi huzarów , godność szambe- 
Iańską.

— Podpułkow nik P io tr Lam m er z 13go pułku 
żandarmeryi, zamianowany został dowódzcą lOgo 
pułku żandarmeryi. Pensyonowani zostali: pułko
wnik Spirydyon M anojłowicz, dowódzca twierdzy 
P o la ; dyrektorowie szpitali polowych 3ej i 4tćj 
armii, pułkownicy Leonard Ram pelt de Rudenstein 
i K ajetan Nagy de Galanih'a.

— Dzienniki ham burskie donoszą, że Austrya 
przystąpi do niemieckiego związku kart pasporto- 
wyćh, pod warunkiem , że karty austryackie w dru
karni rządowój będą odbijane, gdy w ustaw ie tego 
związku zamieszczony był warunek, iż Prusy wszy
stkim  innym państw om  udzielać będą k a r t  System 
k art pasportowych jest wielkiem ułatwieniem  dla 
podróżujących, uwalniając ich od wizowania pas- 
portów.

— Niedawno wydanym został wyrok sądu naj 
wyższój in stan c ji, który zasługuje na podanie do 
wiadomości powszechnój, albowiem odnosi się do 
bardzo częstych przypadków podczas licytacyj pu
blicznych. Na mocy tego orzeczenia sądu najwyż
szego, wszelkie zmowy przed lub w ciągu licyta
cji, mające na celu nabycie przedm iotu licytowa

'ch  Bzoiytach i urwiskach. Ledw ie gdzie? niegdzie 
ępka różowego lauru  ocienia zimne źródełko bi- 

jąoe z pod skały. N a wyższych płaszczyznach tu
i owdzie parą sosenek szumi z pociągającym  wia
trem ; ą tylko z rzadka spotkasz ku południowi 
zieleniejącą połoninę, nad  k tórą ciągnie się szeroki 
pas czerwony — to lasek karłow atćj dębiny, za
zwyczaj zniszczony pożarem  przez psotnych p a 
stuchów. Jedynensi też mieszkańcami Suli, są pół 
dzicy p as te rze , przychodzący tu  w pewnćj porze 
pasać swoje trzody. W  przechadzce m rjćj jednego 
tylko spotkałem  pastucha, który ze swoją trzodą 
opuszczał te  szczyty, a c;ągnąj na zimowe m ie
siące ku cieplejszym brzegom  AtnbracyjskJój zatoki.

Tym ozasem , ledwo^ sześćdziesiąt l8t  minęło, jak  
na tych szczytach m ieszkał niewielki lu d ek , roz
pościerający swe panow anie _ na pobliskie okolice. 
P o d  koniec 16go w ieku , - “  przybyłych
z różnych stron E p iru , spo tkało  się n a p ro g n  tych 
s k a ł . dotąd niezw iedranych i zapomnianych.  ̂ pj_ 
chodzili oni przed okrucieństwem  T urków ; widok 
tój n a tu io l^ć j twierdzy, natchnął ich myślą 
czrństw a dla swoich rodzin i swo ój wolności. 
wsza ta  chrześciańska osada pom nażała Się 2 każ
dym  rokiem ; prześladowanie tureckie dostarczało 
w ygnańców . O koI o ^1700 roku liczba Suliotów  
dochodziła trzech tysięcy; był to  rodzaj Siczy j»k  
nasza Z ipo rozka . R ycerska ta  rzeczpospolita g ro 
źna władzom  toreokim i zawsze awyoięzka we

nego na własną korzyść a na szkodę osób trzecich, 
mianowicie zaś szkodę masy przedsiębrane, poczytane 
być mają za czyn oszustwa, i podpadają zastosowaniu 
§ 200 ustawy karnój, choć nie można znaleść na 
to dowodu, za jak wysoką cenę mógłby być na
byty przedmiot licytowany bez podobnój zmowy.

— Kor. Autlr. donosi z Tryestu l7go drogą te 
legraficzną, że poprzedniego wieczora wybuchł o- 
gień na austryackim trzechmasztowym statku „Meo- 
tide**, stojącym w Sacchetta. Ogień ten mógł wiel
ce stać się niebezpiecznym z powodu gwałtownego 
wiatru, lecz ugaszono go spiesznie.

—  Podana wczoraj przez tutejsze dzienniki wia
domość o spodziewanym dziś przyjeździe bar. Mey- 
senbug z Ziirich, nie potwierdza się. Pełnomocnik 
ten nie opuścił Zurichu.

Królestwo Polskie.
Reskryptem cesarskim z d. 19go lipca, na przed

stawienie Namiestnika Królestw a Polskego za
mianowany został rzeczywisty radzca stanu bar. 
Fersen, urzędnik do szczególnych poruczeri przy 
Namiestniku, gubernatorem  cywilnym gubernii Au- 
gustowskićj po zmarłym gubernatorze Tyklu.

— Otrzymali pozwolenie pow rotu do kraju wy
chodźcy polscy przebywający zagranicą: Józef K a
rol Konrad Chełmicki z żoną i dziećmi, Piotr Cho- 
dzicki vel Chudzick?, Jakób Filip Petinetti, Fr. Ksa
wery Mikorski, Józ».f Kuczewski, Maurycy Barstz, 
Floryan Pacholski i Feliks Rawski.

— W  Lublinie założonym został pensjonat gi
m nazjalny na 100 uczniów pod zarządem dyrektora 
gimnazjalnego i połączony ściśle z szkołą gim nazjal
ną, w którym  uczniowie pobierać będą nauki, a prócz 
tego wychowanie domowre i naukę języków obcych 
tadzież ćwiczeń gimnastycznych. P łaca roczna od 
jednego wychowańca łącznie z opłatą gimnazyalną, 
odzieżą prócz bielizny i wszelkiemi potrzebami do- 
mowemi, wynosi 225 rubli sr. Lekcye muzyki pła
cą się osobno. Prócz tego przy pierwszym wstępie 
płaci się na raz rubli 50.

— Odbieramy od rady gospodarczój lubelskiego 
Towarzystwa dobroczynności następujące spraw o
zdanie o ogólnem zebraniu członków tćj instytucji 
odbytem w d. 16 lipca.

„Stósownie do ustawy lubelskiego towarzystwa 
dobroczynności, w dniu 16 lipca r. b. odbyło się 
w Lublinie ogólne zebranie członków tćj ;nsiytu- 
cyi. Takowy akt zaszczycił swoją obecnością rze
czywisty radzca stanu Mackiewicz, gubernator cy
wilny, oraz damy opiekunki towarzystwa. Przew o
dniczący zebraniu wice-prezes, zagaiwszy posiedze
nie stosowną przemową, wezwał sekretarza do od
czytania zdania sprawy za pierwsze upłynione pół 
rocze. Następnie po przedstawieniu obecnym człon
kom potrzeby wyboru prezesa, którego towarzy
stwo przez rok. cały nia m iało, i po zgodzeniu się 
na proponowanego kandydata, przystąpiono według
ustawy do zwykłego głosowania na wybór tak pre
zesa jako  i członków rady gospodarczój, w  miejsce 
wychodzących z dniem wyżój oznaczonym. W ezwa
ny do obliczenia kresek radzca stanu Brocho- 
ck i, prezes trybunału lubelskiego, przybrał do po
mocy dwóch asesorów i dopełniwszy czynności, 
ogłosił rezultat wyborów następujący:

„Prezes towarzystwa, dotychczasowy wice-prezes, 
Klemens Łastow iecki; w miejsce jego wice-preze
sem został radzca stanu Hermanowicz, radzca rzą
du gubernialnego; na nowych członków rady go
spodarczej w y b ran i: Bonar Seweryn sędzia trybu 
n ału , Radzimiński K aro l, naczelnik kontroli skar- 
bowćj, Krukowicz Leopold urzędnik rządu guber
nialnego. Iuni członkowie pozostali z wyborów da
wniejszych: m ianowicie: Hempel Antoni, prezes 
dyrekcyi towarzystwa kredytowego w Lublinie. 
Nowicki Józef, prokurator przy sądzie kryminalnym, 
Hermanowicz Stefan, pisarz trybunału, ksiądz Ka
nonik Koziejowski, prefekt g im nazjum , Łapiński 
Józef i Tołwiński A leksander, nauczyciele tegoż 
gim nazjum , Drwęski Aleksander, Połubiński P io tr 
i Znatowicz Edm und, urzędnicy rządu guberuialue- 
go. Również pozostali nadal dotychczasowi urzędni
cy rady gospodarczój: opiekun domu schronienia 
starców  i kalek , podskarbi i dwaj sekretarze to 
warzystwa.

wszelkich przeciw sobie przedsiębranych w ypra
wach uzyskała nakonjeo głośne uznanie swój nie
podległości. Sulioci niemogąo obejść się bez zapa
sów źyseności, którój niem ogły im dostarczyć ja 
łowe skały, opanowali część przyległych dolin i 
równin; ladność dw a trzytysięczna zatniesz- 
kując i  te  doliny dostał* nazwisko Parasuliotów 
czyli Suliotów  przylłC*®” ? 0";. s »mi górale sie
dzieli we czterech sioł&oh w Kiafie, Awarikos, Sa- 
moniwa i Sali położonych na p ł16kich wyżtiiach 
prawia niedostępnych, ho ohciawszy się do nioh 
dostać, trzeba było przebyw ać cztero-milową d ro 
gę zawaloną skałam i i poprzecinaną przepaściami. 
Nadto w miejscach najtrudniejszych do przejście 
st»ł pyrgos , czyli obronna wl®*a. C ztery te  sioła 
połączone były  m iędzy sobą drewnianemi m osta
mi rzuernem i przez głębokie przepaście.

K itf  i wznosiła się nad brzegiem  szerokiego ja ru  
którego dnom deszczami wezbrana woda pędziła 
do A cberonu. Szczyt K uogi z cerkiewką ś. W e- 
nerandy panow ał nad tą  w sił będącą kluczem d.o 
innych stanowisk. S ioła Awarik* s i Sątnoniwa wi- 
“ialy praw ie w pow ietrzu w imlowych odstępach. 
Nakonieo W ielka S u li, czy}1 Rakosuli ginęła na 
więk?zćj jeszcze wysokości. G stsfń e  to  miejsce 
było siedzibą nąjpotężnioisryoh i najstarszych ro- 
dzinSuliockich, jako to : TsaweJlasów, Booarysów 
i D rakosów . 1

Kilka kupek stercząoyoh grttfów , kilka ścian

„Na temże posiedzeniu zatwierdzony został wnio
sek przez radę gospodarczą uczyniony, według k tó 
rego na przyszłość zamiast dwóch, towarzystwo ma 
odbywać corocznie, w drugą sobotę po popielcu, je 
duo tylko zwyczajne zebranie ogólne, celem zdania 
sprawy z całorocznych czynności i wyboru członków 
rady gospodarczój; zaś w  razie zachodzącój potrze
by prezes towarzystwa mocen jest w każdym cza
sie zwołać ogólne zebranie nadzwyczajne.

„Towarzystwo liczy obecnie w  swojem gronie:
P rotektora 1, wice-protektora 1 , protektorek 2, 

opiekunek 57, dam 37, czynnych członków rady 
gospodarczój i jój wydziałów 56, innych członków 
tow arzystw a, nie mających w niem stałych zatru
dnień 82, a opatruje s ta le : w domu starców  i ka
lek osób 46, w obu Ochronach małych dzieci 72, 
w zakładzie wychowania sierot, dziatek 12; nadto 
udziela co miesiąc wsparcia stałe i jednorazowe 
biednym miasta Lublina mieszkańcom."

—  K om isja wyznaczona przez rząd odbyła temi 
dniami rew izję i próbę jazdy na nowćj kolei z Ząb
kowic do Katowic, zbudowanój przez towarzystwo 
kolei warszawskiój, w celu uniknięcia dw ukrotne
go przejazdu przez granicę państwa austryackiego 
i skracającój podróż koleją szląską o mil 3. Kolój 
ta  przechodzi przez zakłady D ąbrow skie, gdzie są 
kopalnie węgla. Zakąt ten między obwodem kra
kowskim a Szląskiem pruskim jest niezawodnie naj
bogatszym w kopaliny i zapowiada z czasem wiel
kie korzyści, które kolój żelazna przyśpieszyć może. 
Most na Czarnój Przemszy, po którym ta  kolój 
idzie, zbudowany na podstawach kamiennych, wią
zanie z żelaza systemu kratowego wykonane było 
w W arszawie w zakładach hr. Andrzeja Zamoy
skiego. Ponieważ kom isja dała jak  najlepsze zda
nie o całój budowie tój kolei, przeto Gtwarcie jój 
nastąpić ma 26go b. m.

R o s y a.
W  moc postanowienia z d. 16 (28) czerwca r. b. 

zmienione zostało cło od żelaza wprowadzanego 
do Rosyi. Surowiec i niewyrobione żelazo wprowa
dzane tak lądem jak  wodą, wyjąwszy przez morze 
Azowskie, podpadają opłacie: surowiec 5 kop. od 
puda; sztaby, relsy i odłamy 85 kop., żelazo sorto
we 45, a kotłow e w płytach 70 kop. Przywóz że
laza i surowca przez morze Azowskie zabronionym 
jest do pewnego czasu. Cło od żelaza w Królestwie 
Polskiem na zasadzie taryfy z r. 1857, utrzymane 
ma być nadal bez zmiany aż do pewnego czasu.

— Radca dw oru sz tmbelan M uchanów , pier
wszy sekretarz kancelaryi m inisterstwa spraw  za
granicznych, mianowany został pierwszym sekre
tarzem poselstwa rosyjskiego w Konstantynopolu.

— Gaz. Gdańska donosi, iż j Iny konsulat pru
ski w  W arszawie, zawiadomił naczelną władzę pro- 
wincyi pruskiej, że rząd rosyjski odmawia prośbom
0 przesiedlenie się zagranicmych osadników do Ro
syi, gdyż na mocy praw a z 1819 r. a następnie u- 
kazu cesarskiego z d. 10 maja 1848 r. zagraniczni 
osadnicy nie mogą się nadal osiedlać w ża nój czę
ści państw a rosyjskiego.

Francya.
Monitor z 14go b. m. podaje następującą notę:
„Cesarz postanowiwszy, że w tój chwili arm ia 

pięćdziesięciotysięczna zostanie w Lombardyi, J. C. 
Mość przeznaczył do składu tój armii trzecie dy
w izje pierwszego, trzeciego i czwartego korpusu, 
tudzież cały korpus piąty.

„Z tego postanowienia w ypada, że korpus pią
ty, którym dowodził J. C. W ysokość Książę Napo
leon, nie będzie reprezentowanym  przy powrocie 
armii wloskiój, do P aryża , jakkolwiek liczy on 
w swoich szeregach trzeci pułk żuawów, który się 
św ietnie pod Palestro odznaczył i zabrał ośm dział 
nieprzyjacielowi.

„Ale piąty korpus, podobnie jak  i inne dywizje 
które zostają we W łoszech, rów nie jak  pierwszy 
pułk cudzoziemski wysłany do Korsyki, pocieszą 
się z nieobecności swojej w Paryżu tą m yślą, że 
pomimo ich oddalenia, Cesarz nie zapomina o nich,
1 że tam  gdzie są , wypełniają jego zamiary.

— W  tym samym num erze Monitora czytamy:
„Cesarz, z okazji uroczystości 15go sierpnia, stó

sownie do przedstaw ienia m inistra sprawiedliwości

okopconych polarem , świadczyły, że tu  stały te sio
ła. Tyle tylko zostało dziś z sławnego pokolenia 
Suliotów, których bohaterski wódz F o tos Tsawel- 
las, zostawił w pamięci mieszkańców E p iru  nie
zatarte ślady. Przybyw szy dopiero  ̂o zachodzie 
słońca do skały kędy wznosiła s:ę niegdyś Ki»f», 
musiałem na dzień następny odłożyć zwiedzenie 
Kokosuli.

Rozłożyliśmy ’się jak  było m ożna; m ała moja 
karaw ana w raz ze m ną zajęła zwaliska twierdzy, 
wystawionój w tych miejscach z rozkazu A lego 
P®szy. S ą to  jedyne ru in y , z których można od
gadnąć dawniejsze ich przeznaozenie; a od ozasu 
do czasu kilkunastu A lbańczyków odbywa niepo
trzebną straż w tych m urach medająoych im na
wet ochrony od wichrów i deszczu.

Niebawem noo zapad ła ; w tych bowiem okoli- 
oseh zm rok bywa tak  k ró tk i, że prawie niema 
przejśńa między dniem a nocną oiemnością. T rud  
i wzruszenia dnia tego niedały mi snu kosztować; 
jakoż prosiłem  mego przew odnika, aby prow adził 
dalej swoje opow iadania, k tóra  po kukakroć przez 
dzień musiał p rzeryw ać, chociaż pałał chęcią u -  
dzielenia mi wszystkiego co wiedział. Człowiek 
ten wzięty przezem nie w Aroie na przewodnika 
w ta  niebezpieczne g ó ry , należał do wszystkich 
wypraw ostatniój wojny o niepodległość. W  jednój 
bitwie straoił nawet ucho. W zięty  przez Turków , 
został puszozony na wolność pod warunkiem, że

i postanowienia z 3go sierpnia, raczył ułaskawić 
darowaniem lub zmianą kary ośmset-dziewięćdzie- 
siąt ośm osób skazanych na więzienie w koloniach 
karnych, w kryminałach portowych, w domach po
prawy i innych więzieniach, k tóre to osoby odzna
czyły się dobrem sprawowaniem się w miejscach 
ich przytrzymania.

„Prócz tego, J. C. Mość raczył innóm postano
wieniem z daty l3go sierpnia, na przedstawienie 
m inistra sprawiedliwości, ułaskawić dwieście-dwa- 
dzieścia dziewięć indywiduów skazanych na różne 
kary, za zbrodnie, przekroczenia i przewinienia."

Ułaskawienia te nie tyczą się amnestyi polity- 
cznój, o którój doniosła nam  depesza podana wczo
raj w „Przeglądzie."

—  Tenże Monitor zamieszcza dekret cesarski 
z l ig o  sierpnia nakazujący założenie kaplicy po- 
grobowój na pamiątkę oficerów, żołnierzy i mary
narzy poległych w  służbie krajowój podczas kam - 
panij w Afryce, na Wschodzie i we W łoszech. 
Kaplica ta  założoną zostanie w nowój katedrze, 
która się buduje w Marsylii. Mszę codziennie w tój 
kaplicy odprawiać będzie jałm użnik którego nomi- 
nacyę Cesarz potwierdzi. Tymczasowo nabożeństwo 
to odbywane być ma w kościele Najświętszój P an 
ny de la Garde za staraniem  biskupa.

— Jenerał dywizji Trochu opuszczając Włochy 
ze swojem wojskiem , napisał list następujący do 
księdza Blanc jałmnżnika 2ój dywizji 3go korpusu 
armii włoskiój:

K w atera główna 2ój dywizji 3go korpusu.
Stradella 2 sierpnia.

„Mości księże jałm użniku, w chwili gdy dywi
z ja  którą dow odzę, odłączy się od innych oddzia
łów  z któremi podczas wojny działała, aby wrócić 
do Francyi, powinnością jest moją podziękować mu 
za pomoc pełną poświęcenia jakiój od niego do
znawałem przez cały ciąg tój pracowitój kampanii.

„Pom agałeś mi szanowny Panie skutecznie, aby 
zasady moralności, porządku i godności powołania 
tak silnie w żołnierzach moich przeważały, iż one 
to nadały mojój dywizyi, w oczach obećj ludno
ści, to poważne stanowisko, na jakiem  mi najwię- 
cój zależy, bo ono jest celem usiłowań moich sto
jąc na czele dywizyi.

„Uczucie religijne zawiera w sobie wszystkie te 
zasady, a nadto, dodaje ono do nich, w chwilach 
trudnych wojny, rezygnacyę i nadzieję, których to 
cnót byłeś szanowny Panie natchnionym aposto
łem dla chorych i rannych.

„Godnie więc i użytecznie wykonywałeś szano
wny P an ie , święte twoje między nami powołanie, 
i pochlebiam sobie, że świadectwo to będzie Ci 
rów nie przyjemnie odebrać, jak mnie przyjemnem 
jest przesłać je  niniejszem.

„Pozwalam sobie dodać wyraz życzeń dla Jego 
Osoby i wysokiego mego poważania.

Jenerał dywizyi dowodzący 2gą dywizyą 
piechoty 3go korpusu Trochu.

— Czytelnicy nasi przypomnieć sobie może ze
chcą. że w raporcie o bitwie pod Solterino jene
rała  Niela znajdował się ustęp, który zdawał się 
zarzucać marszałkowi Canrobert zbytnią roztro
pność. Mówiono, iż ztąd przyszło do nieporozumie
nia między temi dwoma marszałkami, bo jenerał 
Niel po bitwie rzeczonój otrzymał ten stopień. Że 
tak było dowodziła nota Monitora (Czas z 12go 
sierpnia) k tóra tłómaczyła postępowanie marszałka 
Canroberta, a oraz kazała się domyślać, że sprawę 
tę ukończono należytem pojednaniem. Tymczasem 
dziennik Independance betge podał list marszałka 
Canroberta i odpowiedź marszałka Niela. Doku- 
m enta te  wyświecają o co chodziło i nie są bez 
pewnego zajęcia, a przeto podajemy je w  tłómacze 
niu dosłownem.

Oto list m arszałka Canroberta do marszałka Niela:
Valeggio 8 lipca 1859.

„Czytam w tój chwili w Monitorze z 4go lipca 
raport pański do Cesarza, zdający sprawę z udzia
łu wziętego przez 4ty korpus w bitwie pod Sol- 
ferino, i z bolesnem zadziwieniem spostrzegam w nim 
ustęp następujący, który zamyka rozwinięcie jedne
go z pańskich planów bitwy: „Na nieszczęście, m ar
szałek Canrobert, zagrożony na prawem  skrzydle,

przeciw nim bić się nie będzie; żeby zaś został 
niezm azany dowód tćj kapitu lacy i, ucięto mu u- 
rho. Z nał on doskonale historyę polem archa Suli, 
Tsaw ellasa, historyę którą  umie każde tu t/jize’ 
dziecko na pam ięć, a k tórą podaw ać aebie będą 
pokolenia, już  to  z powodu wspomnień pełnych 
chwały j»km  obudzą, jak  z pow odu przyw iąza
nych do mój nadziei.

W  rzeczy samćj przew odnik mój skończył opo
wiadanie tem  domówieniem: „W alka nieskoń’ży
ła  się jeszcze; i dotąd się nieskońozy, póki T sa- 
wellas nie wróci."

Kiedym  naglił na niego, aby mi objaśnił tę  cię- 
mną przepow iednię, odnowiedział, iż w całym E - 
pirze wszyscy najświęciój są przekonani, że Taa- 
wellas dotąd żyje, i że lad* dzifń  Zj\wi eię i T u r
ków ostatecznie pokona. P y tałem  go Czy nie wie 
w jakiem  miejscu przechowuje się ten bohater za
nim wyższe wyroki powołają g 0 (j0 w ystąpienia; 
odrzekł, że nie wie, to  pewna, iż F o to s  żyio 
i cudów jeszcze dok**®

„W tenozas to  —; d o d a ł— Greoya stanie się cał
kiem sw obodną, « ?*dnego T urka  niebędzie ani 
w Epirze, ani nigdzie na ziemiach dawnćj G recyi."

(Dalszy ciąg nasi.)
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nie uznał za rzecz roztropną udzielić mi swój po
mocy, aż dopiero w końcu dnia.*— Będziesz żało
wał, panie marszałku, żeś napisał te wyrazy, sko
ro się dowiesz, że dopiero gdy z przednią strażą 
korpusu mego przybyłem do Medole, dopiero o 
kwandrans na dziesiątą rano, dowiedziałem się, że 
się bijesz z nieprzyjacielem. Bez stracenia jednej 
chwili, przygotowałem się, aby módz zadośćuczynić 
naglącym żądaniom pomocy, z jakiemi wysyłał do 
mnie jenerał Luzy, który trzymał prawe pańskie 
skrzydło o trzyćwierci mili od Medole.

„O tój godzinie, kwandrans na dziesiątą, mia
łem pod ręką tylko małą awangardę dywizyi Re
nault, i wydałem natychmiast rozkaz temu jenera
łowi, aby zebrał jak najspiesznićj cztery do pięciu 
batalionów i wysłał ich bez tornistrów w pomoc 
jenerałowi Luzy.

„Rozkaz ten wykonany został o w pół do jedy- 
nastćj rano, i materyalnie nie mógł być wykona
nym prędzćj. Za temi pięcią batalionami szły tak 
spiesznie jak tylko na to pozwalało ich przybywa
nie kolejne, inne batalioDy dywizyi Renault z wy
jątkiem dwóch tylko.

„Lewe skrzydło tój dywizyi nienadciągnęło jeszcze 
było do Medole, gdy odebrałem od Cesarza we
zwanie naglące abym się miał na baczności przed 
korpusem z 25 do 30,000 tysięcy złożonym, który 
wyszedł w wilią z Mantui aby prawe skrzydło na
sze okrążyć, i który rzeczywiście został sparaliżo
wany przez jednę z moich dywizyj. Równocześnie 
przysyłałeś mi pan kilku swoich adjutantów, żąda
j ą ,  abym poparł środek pańskiego korpusu isto
tnie zagrożony. Jakkolwiek w tćj okoliczności mo
głem mieć pewne obawy o moje prawe skrzydło
* tyły korpusu, którym jak mi donoszono zagrażały 
*naczne oddziały jazdy z działami, przemogłem 
s'ę i przesłałem jenerałowi Trochu, w tyle je
szcze będącemu, rozkaz wzięcia pierwszćj brygady
* przyprowadzenia jój panu także bez tornistrów o 
ile tylko można najspiesznićj. Oddawałem więc 
tym sposobem panie marszałku pod twoje rozkazy, 
oddziałami, kolejnie, tak jak nadchodziły, połowę 
^ego korpusu; i pozwól mi przypomnieć tutaj, iż 
•fiając jidynie chęć pomożenia jak najlepiój towa
rzyszowi broni będącemu w kłopocie, wyprzedzi
łem osobiście żołnierzy których pożyczałem, aby 
obecnością w ogniu ich marszałka, dodać im bodz'ca 
W wykonaniu użytecznćj przysługi, jakićj po nich 
Wyglądałeś, i jaką byli szczęśliwi oddać ci w imie- 
hiu Cesarza.

„Musję również i na to zwrócić uwagę twoją, 
Panie marszałku, z powodu ustępu w raporcie, gdzie 
toówisz, o pomyślnym wypadku jakibyś był otrzy
mał, gdyby cały trzeci korpus był przy tobie, że 
gd\by ten korpus, z jenerałami Renault, Bourbaki 
i Trochu, kierowanemi przez swego dowódzcę, 
mógł był wziąść udział w boju, byłby zapewne był 
dość szczęśliwie natchnionym, aby niedozwolić to
bie samemu tylko osiągnięcie tego pomyślnego wy- 
padku, jaki zamierzałeś.

„Tak więc kończę, panie marszałku, zwracając 
twoją uwagę, iż twierdzenie o spóźnieniu pomocy, 
którą miałem szczęście dostarczyć ci, sprzeci
wia się dokładności faktów, dokonanych wpraw
dzie nie pod twojćm okiem, ale pod mojćm i pod 
okiem wielu twoich oficerów i wszystkich z mego 
sztabu; że twierdzenie to dotyka nieszczęśliwie za
sady prostój moralności, która chce, aby obowią
zany nie zapoznawał przysługi wspaniałomyślnie od- 
danćj; nakoniec, że twierdzenie to mogłoby w po- 
dobnśj okoliczności sprawić, iż dowódzca korpusu 
Wahałby się, czyli mu wypada ogałacać się same
mu z wielkićj części swego wojska na korzyść to 
Warzysza broni skompromitowanego.

„Podsję do wiadomości Cesarza list ten , który 
byłem w przykrój konieczności napisania panu.

„Chcićj panie marszałku, itd.“
Odpowiedź marszałka Niela marszałkowi Canro- 

bert jest następująca:
Oliosi 11 lipca 1859.

„Panie Marszałku! Odpowiadam na list którym 
Zaszczyciłeś mnie pan w dniu 8 b. m. i który z u- 
c*uciem żalu odczytałem. Niemogę przyjąć zarzutu 
niedokładności, jaki pan czynisz memu raportowi. 
Oto w krótkich wyrazach fakta, jak się memu oku 
Przedstawiły.

„Około godziny 9ój zrana w dniu 24 czerwca, 
3ci korpus wszedł do Medole równocześnie prawie 
z dywizyą Failly. Większa część dywizyi Luzy zaj
mowała Rebecco i 3 bataliony tój dywizyi strzegły 
’łrogi z Medole do Ceresara.

„Nieprzyjaciel uderzył silnie na Rebecco, posła 
*em tam przeto najprzód 73ci pułk liniowy z dy- 
Wizyi Yinoy, i jak tylko się ukazała dywizya Failly, 
Posunąłem pierwszą jój brygadę nieco na lewo ku 
Wiosce Baite, zatrzymując drugą jój brygadę jako 
tezerwę pod ręką. Cóż się stało od lOćj godziny 
Zrana do 3ćj po południu przez całych 5 godzin?

„Nieprzyjaciel wyparty z równiny przez 2gi kor
pus i lewe skrzydło 4go, rzucił się na Baite i Re
becco. Równocześnie jenerał Luzy ujrzał inne ko- 
W n y  austrjackie ciągnące od prawego na lewo, 
Przerzynając w poprzek drogę do Ceresara, aby 
Wrócić na te same punkta. Casa-Nova, 'gdzie się 
Pięć kompanij zabarykadowało, kilkakrotnie zupeł
nie była otoczona przez Austryaków; jenerał Failly 
halegał o posiłki: był on zaczepiony przez siły co- 
t*tz bardziój wzrastające. To samo działo się z wsią 
Rebecco, którój pierwsze zabudowania kilka razy 
były nam odbierane. W  ciągu tego kolejno wysyła
łem do pana siedmiu oficerów z gorącą prośbą, 
nbyś pan wsparł Rebecco dywizyą Renault, która 
tajęła stanowisko na drodze do Ceresara, zawiada
miając pana, że wielkie ponoszę straty, że wojsko 
moje jest znużone, że wyczerpałem juz rezerwy,

lecz się wszędzie trzymam, i że jeżeli pan zdołasz 
usiłowania swe połączyć z mojemi zwycięztwo jest 
nieochybne. Oficerowie ci przynosili mi ciągle tę 
samą odpowiedź, że korpus 25̂ —30,000ny zagraża 
okrążyć prawe skrzydło armii, i że nie mogę liczyć 
na inne posiłki prócz tych, jakie wynikają ze sta
nowiska obranego przez dywizyę Renault. Równo
cześnie szef sztabu i adjutant jenerała Renault o- 
świadczyli moim oficerom, że dywizya jest gotowa, 
lecz że nieotrzymała rozkazu. Wszyscy znają dziel
ność dywizyi Renault i godnego jej wodza. Stała 
ona o godzinie 10% zrana otok dywizyi Luzy. 
Ostatnia miała 99 oficerów i 1828 żołnierzy zabi
tych lub rannych, a zapewniano mnie, że dywizya 
Renault niemiała nawet 10 ludzi do walki niezda
tnych. Osądź więc sam panie marszałku, czym o- 
trzymał od tój dywizyi pomoc jakiój żądałem. Oko
ło godziny 3ój oznajmiono mi przybycie pańskie; 
wtedy dywizya Renault zastępowała po większój 
części dywizyę Luzy opierając się o Rebecco; przed 
Rebecco znajdował się wtedy 73ci pułk liniowy i 
pan rozkazałeś lój brygadzie dywizyi Trochu za
stąpić moje rezerwy. Za nadejściem tój brygady 
sformowałem w oczach pańskich kolumny sztur
mowe z 4ch batalionów wycieńczonych dywizyj 
Luzy i 2ch pozostających mi jeszcze batalionów re
zerwy. Była godzina 4ta wieczorem, a walka roz
poczęła się o 6ćj zrana. Dla tego to powiedziałem, 
że z powodów o których sąd nie do mnie należy, 
a które pan sam w raporcie swym wyłuszczasz 
nie mogłeś pan dać mi pomocy aż dopiero w koń
cu dnia. Gdy posiłki nadciągnęły, były one jak naj
skuteczniejsze, jak to mój raport wykazuje, i wy 
raziłem panu za nie całą moją wdzięczność.

Zresztą panie marszałku! uczynię jednę uwagę, 
która odpowie na ostatni ustęp listu pańskiego 
Gdy jenerał dywizyi prosi marszałka Francyi aby 
mu pomógł wykonać ruch wspólny, to niezaprze 
czenie z tą myślą aby działać według jego rozka
zów. Gdyby miłość własna, lab interes osobisty, 
miały wpływ na moje postanowienia (czego dzięki 
Bogu nigdy nie było), nie byłyby one skłoniły mnie 
do proszenia pana o pomoc, aby iść na Quidizzolo.

„W  ogóle panie marszałku, gdybyś nie był za
grożonym na swóm prawóm skrzydle, czyż korpus 
twój niebyłby wyruszył od rana przeciw nieprzy
jacielowi, który bronił Quidizzolo z taką zacięto 
ścią. Gdyby w ieś ta była wziętą przez połączone 
usiłowania 3go i 4go korpusu, czyż odwrót części 
armii nieprzyjacielskićj niebyłby przez to znacznie 
narażony na niebezpieczeństwo? Dla czegóż uwaga 
ta , która się tak naturalnie przedstawia każdemu 
kto się zastanowi nad walką, jaką odbył 4.y kor
pus, niemiałaby znajdować się w moim raporcie 
do Cesarza. Jeżeli pana razi formą swą, żałuję 
bardzo i mam nadzieję, że przenosząc pamięć pań
ską na szczegóły które poprzedziły jego połączenie 
się z 4tym korpusem, znajdę pana sprawiedliwszym 
i łaskawszym, niż byłeś w ostatnim liście.

Chciej przyjąć panie marszałku wyraz wysokie
go mego poważania.

„Marszałek Francyi, dowódzca 4go korpusu,
„Niel.u

— O uroczystości z dnia 14go b. m ., następne 
szczegóły donoszą z Paryża:

Obóz pod St. Maur od godziny 4ój zrana przed
stawiał pełen życia obraz. Bito w bębny, trąby 
grały pobudkę podczas gdy żołnierze ubierali się; 
o godzinie 7ćj wszystko było gotowe do pochodu. 
Pochód otworzyła piesza gwardya cesarska. Na 
czele jej znajdował się marszałek Baraguay d’Hil- 
liers. Naprzód szli ranni z całój armii, którzy wiel
kie obudzali współczucie. Pomiędzy rannymi znaj
dowali się w wielkiój liczbie zuawy i turkosy. Od
powiadali oni na oznaki sympatyi dawane im przez 
publiczność dziękczynnym gestem rąk, a pięknym 
kobietom przesyłali całusy ręką, niejednokrotnie 
odwzajemniane. Wszyscy ranni przystrojeni byli 
w laurowe wieńce. Publiczność witała ich głosne- 
mi okrzykami. Za rannymi szła piesza gwardya 
cesarska, naprzód strzelcy, potóm zuawy, przed 
któremi kroczył saper z ogromną brodą. Tuż za 
żuawami szły woltyżery, następnie grenadyery, 
w końcu gwardya arlyleryi. Dalój postępowały od
działy niosące chorągwie austryackie, których było 
cztery. Pierwsza była całkiem żółta i zdawało się 
że wyszła świeżo z pod igły; druga nieco starsza, 
zdawała się już mieć znajomość z kulami tych któ
rzy je teraz nieśli; trzecia znajdowała się w fute
rale, czwarta nakoniec biała, zapewne ze starosci. 
Tłum patrzył na nie z podziwieniem, które prze
rodziło się dopićro w okrzyki, gdy się ukazało 
z kolei pierwsze ze czterdziestu zabranych dział au-
stryacklch.

Gwardya cesarska, która paradne dwa uniformy 
zostawiła w Paryżu, wyglądała schludnie i dobrze. 
Nie została ona dla tego jednak przyjętą i takim 
zapałem jak wojsko liniowe. W wielu miejscach 
tłum w czasie pochodu gwardyi wołał: „v,v® Ja 
ligne!" Wojsko liniowe wyglądało brudno, miało 
czerwone kaszkiety, lecz większą obudziło sympa-
tyą w tłumach niż gwardya, którój tćż me zdają 
się sprzyjać- W  szeregach linii znajdowały się tu 
i owdzie kobiety i mężczyźni po cywilnemu. Pe
wna młoda osoba dumnie postępowała obok mę
ża swego, znajdując tg0 się na czele kompanii. 
Tłum wyrazu głośnie swe z tego powodu zado
wolenie, a hołd ten oddany żonie, niepomału ucie
szył zasłużonego kapitana.

Na czele Igo korpusu jechał marszałek Bara- 
guey d’Hilfiers- Utracił on lewe ramie za pierw
szego Cesarstwa. W  prawćj ręce trzymał pałasz i 
pozostałym kawałkiem ramienia pozdrawiał publi
czność. Wielkie on Wzbudzał współczucie, lecz wię
ksze jeszcze marszałek Mac-Mabon, jadący na cze

le 2go korpusu. Kłaniał się zimno i zdawało się, 
że chce oznaki sympatyi i oddawanych mu hoł
dów odwróalć ku swemu wojsku. W  korpusie jego 
znajdują się jak wiadomo turkosy, zuawy z zielo
nymi turbanami i 2gi pułk legii cudzoziemskićj, 
który z 2500 ludzi, jakich liczył przed wojną, ze 
szedł zaledwo na 800 ludzi.

Korpus 3ci na którego czele znajdował się mar
szałek Canrobert nie przedstawiał nic szczególniej 
zajmującego. Marszałek zdawał się nie tak jak Mac- 
Mahon, znajdować upodobanie w okrzykach i pra 
wie wywoływać je. Chociaż nieco otyły siedział 
on jednak zgrabnie na koniu. Głową do góry wznie
sioną pozdrawiał w lewo i w praw o, i za każdy o- 
krzyk dotyczący go dziękował uśmiechem zadowo
lenia.

Honor dnia należał jednak do marszałka Niel, 
jadącego na czele 4go korpusu. Pozyskał on wszy
stkich serca taktownem i szlachetnem zachowaniem 
się. Okrzyki ludu nie miały końca. Gdy zniknął 
z oczu tłumom, przeniosły swe uniesienia na będą
ce pod jego dowództwem wojsko, które chociaż nie- 
wyszczególniało się składem swych żołnierzy, jak np. 
żuawów, przyczyniło się głównie do zwycięstwa pod 
Solferino.

O godz. 9ćj przybył Cesarz jadąc stępo na ko
niu i niezatrzymując się puścił się przez bulwary. 
Gdy przejeżdżał przez bramę tryumfalną u wstępu 
na bulwary, zabrzmiał zewsząd okrzyk „Vive 1’empe- 
reur!“ Cesarz przejechał prędko przez plac basty- 
lii, a armia i ranni musieli prawie biedź kłusem, 
aby za nim zdążyć. Przyjęcie Cesarza od placu ba- 
stylii aż do wejścia na plac Yendome było pełne 
zapału, zewsząd rzucano mu wieńce z kwiatów; co 
zdawało się budzić w nim wzruszenie. Na placu 
Vendome zapał doszedł do szczytu, tam znajdowała 
się Cesarzowa, następca tronu i cały świat urzędo
wy. Gdy młody książę zobaczył ojca, wyciągnął 
szabelkę (miał bowiem na sobie mundur kaprala 
gwardyi) i prezentował broń. W  tćj pozycyi pozo
stał, podczas całćj prawie defilady.

Cudna pogoda sprzyjała z początku. O godz. lćj 
zmieniło się niebo, a o godzinie 2ćj spadła gwałto
wna ulewa. "Widzowie zniknęli z dachów i komi
nów, gdzie nawet kobiety widać było. Wieczorem 
była wielka ilumiaacya.

W  f o c h y .
O.-D.-Post pisze o stanie sprawy włoskićj: Ukła

dy w Ziirich bez przerwy idą swoim trybem; a 
jeżeli dzienniki belgijskie i niemieckie twierdzą, iż 
może nastąpić niebawem w nich przerwa z powo
du nieporozumień panujących między Austryą i 
Sardynią, to zdanie to jest tylko przypuszczeniem. 
Co się tyczy odjazdu drugich pełnomocników Au- 
stryi i Sardynii, zaprzeczają wiadomości jakoby bar. 
Meysenbug miał być w drodze do W iednia; tylko 
zdaje się, że p. Jocteau pospieszył do Turynu po 
dalsze zlecenia. Bar. Bourqueney miał również 
otrzymać nowe z Paryża instrukcye przez jednego 
z sekretarzy ministerstwa spraw zagranicznych. 
W  kołach dyplomatycznych paryskich nota Monitora 
zapowiadająca że Cesarz odebrał z rąk margr. Ta- 
nay de Nerli dwa listy, jeden od W . Ks. Leopolda, 
drugi od W. Ks. Ferdynanda toskańskiego, spra
wiła pewne wrażenie, gdyż stąd wnoszą, że rząd 
francuski uznał tego ostatniego księcia. Półurrędo- 
wa La Patrie twierdzi: „że w jednym z tych listów 
W. Ks. Leopold uwiadomią o swojćj abdykacyi» 
w drugim zaś Ks. Ferdynand donosi o swojćm n* 
tron wstąpieniu" i daje do zrozumienia, „że rząd 
francuski uznaje dom lotaryński na mocy układów 
w Villafranca; obaj Cesarze postanowili powołać 
na powrót książąt wykluczonych, i dla tego prawa 
ich zawsze będą przez Francyę uznawane; lecz 
gdy przyrzeczono, że powrót ten nie będzie doko
nany silą oręża, przeto oczywiście kwestya powiotu 
ich poddaną byc musi pod głosowanie ludu.* W e
dług innych doniesień, przywrócenie książąt, jaki
kolwiek będzie skutek głosowania, jest rzeczą po
stanowioną. C°. ć° zajść w Parmie, głęboka po
krywa je tajemnica; zdaje się jednak, że pogłoski 
nadeszłe stamtąd, są przesadzone.

Otóż dziennik uchodzący za najlepićj z wszy
stkich wiedeńskich informowany, tyle tylko mówi 
o obecnym stanie sprawy włoskićj. Przytoczyliśmy 
te jego słowa jakkolwiek nic nie znaczące, dla oka
zania, że z pośród chaosu w jakim się znajduje 
sprawa włoska, niemożna wydobyć jednćj myśli 
gotowćj i skończonej. Jedni mówią, że konferen- 
cye ani na krok nie p o stąp i^  jnnj j e j<ją swoim 
trybem*. Co do uznania książąt włoskich przez 
Francyę, wiadomo tylko tyle, ile stypulacye w Vil- 
lafranca podpisane mówiły; Co one zamilczały* P  
np. o Parmie, to i dzis; niewiadomo. A nawet rzu
cono jeszcze wątpliwość między uznaniem zasady 
powrotu książąt włoskich a wykonaniem tego po
wrotu. Z Parmy doniesienia o „rzeczypospohtćj 
czerwonćj* zmalały znacznie i skończyły s'ć 
tćm, że partya piemoncka górę trzymająca, mado  
walczenia z jednćj strony z burbonistami, 1 , Q' 
gićj z mazzinistami. _ W  dziennikach francuskich 
znajdujemy wprawdzie jakąś odezwę antiburbon- 
ską do narodu, leci nie wiemy od kogo akt ten 
wyszedł; forma jego zdradza jego źródło- Takich 
odezw pełno teraz po Włoszech, kończących się 
słowami „tu podpisy*, a nikomu niewiadomo czyje 
te podpisy. _____  ______

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 sierpnia. Z powodu u m ie s z c z o n y c h  kilku stów

na tćm miejscu w N. 181 Czasu o naglącćj potrzebie naprawy 
pokrycia wyższćj wieży rnarynckićj, otrzymaliśmy następujący 
list i  d. 11 b. m. a wraz z nim 6 xłr. m. k.

* Szanował Rłdłkcyol W dzisiejszym to jest diiż odebranym

numerze Czasu wyczytałem, i i  wieża maryacka potrzebuje nie 
bardzo kosztownej naprawy, ale że zachodzi spór, kto ma ko
szta naprawy ponieść. Wiedząc z doświadczenia, że nim W y
sokie Władze będą w stanie spierających się przekonać, na
prawa trudniejszą i kosztowniejszą stać się może, a wiązanie 
wieży wiele ucierpieć, oraz przekonany o zamiłowaniu zacnych 
Krakowian w utrzymywaniu pamiątek tego grodu mieszczącego 
w swych murach największą część wspomnień naszych, nie 
wątpię, że sami z dobrowolnych składek tój naprawy się po
dejmą. Przypuszczając tę m yśl, załączam na ten cel, oraz na 
cześć i chwałę N. P . Maryi królowćj narodu naszego 5 zlr. m. 
k. Jest to prawdziwie grosz wdowi, bo przesłany przez szlach
cica, w czasie żniw, w tój najtrudniejszój chwili prac umysło
wych, fizycznych i finansowych większego właściciela, jak  nas 
teraz nazywają. Gdyby ta piątka na wyićj opisany cel użytą 
być nie mogła, to raczy takową Szanowna Redakcya odesłać 
do którego z kościołów krakowskich odbudowującego się.

Z pod Łopiennika. Szlachcic herbu Pnieinia.“
Czyniąc zadosyć powyższemu żądaniu, zachowamy przez dni 

kilka udzielone nam 5 złr. m. k. (czyli 5 zł. 25 c.) w nadziei, 
że się o nie zgłosi ten kto się uznaje w obowiązku zajęcia się 
naprawą pokrycia wieży. Być może, że po ten czas fundusz 
ten zwiększy się. Słyszeliśmy wprawdzie, że przed parą laty 
ustanowiony został jakiś komitet do czuwania nad całością ko
ścioła, a to z powodu, że gorliwość nieumiejętna rozpoczęła 
wycierać metalowe posągi nagrobków by się świeciły. Czy 
wszakże komitet ten i wieżą się zajmuje, tego nie wiemy; 
gdyby jednak tak było, nie potrzebowalibyśmy zapewne zwra
cać publicznie uwagi na potrzebę przybicia łaty  ołowianćj, ani 
też przypominać nie pierwszy raz o nagrobku Cellariusa, ns 
który woda z rynwy prosto się leje. Cellarius za życia wystę
pował był podobno przeciw torturom , a po śmierci doczekał 
się jednćj z tortur, znanój pod imieniem question de Ceau, która 
się na tćm zasadzała, że skazanemu wpuszczano kroplami wo
dę lejkiem w usta. Otóż takim lejkiem spuszczają nań teraz 
wodę po śmierci. Nie komitet naprawiał niedawno drzwi ko
ścielne; nie komitet dawał progi kamienne; nie komitet kazał 
odnawiać obrazy olbrzymie między oknami umieszczone, które 
miały wartość poprzednio o tyle większą niż dzisiaj, iż mnićj 
niż dzisiaj raziły oko. Komitet zajmował się naprawą dachu 
miedzianego na kościele, ale nie wiemy czy się zechce zająć 
naprawą dachu ołowianego na wieży. Łęka się on zapewne 
wszelkich robót na które niema w ręku funduszów, lecz jeżeli 
5 złr. będzie początkiem dalszych wpływów — cóż wtedy? nie 
wartoż rozciągnąć pieczy swojćj i nad wieżą, choćby na n'ćj 
miejski stróż siedział, pilnując bezpieczeństwa i miasta i jego 
kościołów?

— Miasto Śniatyn nadało X. Romanowi D r Zubrzyckiemu, 
dziekanowi horodeńskiemu i proboszczowi swemu obrz. łac. za 
jego wysokie zasługi dla miasta, prawo honorowego obywatel
stwa.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  17 sierpnia. Monitor donosi o wydania 
zupełnój i całkowi tój amnestyi dla wszystkich tych 
osób, która skazane były za przestępstwa polity
czne, a l b o  popadły pod prawo bezpieczeństwa. 
Wielu jenerałów i admirałów zamianowanych zo
stało senatoram i, jak o to : jenerałowie Renault, 
Forey, Thiry, książę Moskwy; admirałowie Tre- 
houart, Labedoyóre, Richemont i bar. Vincent.

P a r y ż  16 sierpnia. Uroczystości w Medyola- 
nie i Turynie były niemrićj wspaniałemi jak i pa
ryskie. W  Medyolanie dano królowi ucztę; ksią
żę Carignan i jenerał Lam arm ora wznieśli zdrowie 
Cesarza i armii francuskićj; marszałek Yaillant 
odpowiedział stósownie. W Turynie była wieczo
rem iluminacya. Dnia 14go wieczór poświęcono 
w Medyolanie posąg Napoleona Igo, dłuta Canovy.

M o d e n a  15 sierpnia. W ybory zostały ukoń
czone i w przecięoiu padły na ludzi partyi rewo- 
lucyjnćj. Między innymi wybrani zostali jenerał 
Fanti i hr. R°ngoni.

N e a p o l  14 sierpnia. Wojsko szwajcarskie od- 
rzucło  podane sobie nowe warunki pod jak'emi 
ma służyć w Neapolu; rząd z powoda niekarno- 
ści ma zamiar rozpuścić je.

K o p e n h a g a  16 sierpnia, faedrelundet d o n o 
si. że seim państw a zwołanym ma być w paździer
niku, wszelako ma dla o b rad o w an ia  n a d  projektem 
konstytucyi dla ogółu monarchii, gdy* projekt taki 
nie istnieje.

Powtórzyliśmy powyżćj r iz  jeszcze depeszę pa
ryską * 17go, która już wczoraj była nas dc szła 
i w dzisiejszym numerze rano umieszczoną zosta-
Ł P- ° ^ 6rzyl* my z.sś «  dlft wększćj jój dobła- 

*oi. Depesza bowiem naiza wczorajsza nie mie- 
* w sobie wyrazu wiele w tym razie znacza- 

* ® l b o “, który łączy w amnestyi udzielonó; 
°bie kategorye osób karanych, to jest tak tych któ- 

ełdowm e za przestępstwa polityczne skazane- 
mi zostały, jak i tych które na mocy tak zwanego 
prawa bezpieczeństwa, bez wyroku sądowego i 
tylko z nakazu władzy politycznći wywicz,onemi 
oyły z kraju do zamorskich kolonij karnych. Tym 
sposobem amnestya staje się zupełną i całkowitą; 
wykonanie jój tylko zależy od tego, ozy statki pa
rowe czy te* żaglowe wysłane zostaną po wię
źniów hajeńskich.

Biuletyny o zdrowiu króla Pruskiego maj 0 
przedstawiają zmian w s ta n ie  choroby. Lekarze 
oznajmili, *e przed p ią tk ie m  jako 12tym dniem 
choroby, nie mogą n i o  orzec pod W7gię1em p0. 
lepszenia się z d ro w ia -  K r ó l  w nocy 16go spał do 
rana z małą p r z e r w ą ,  w ogóle spokojnie, i sen 
pokrzepił go, co się 0 rnz»ł° 17g0 panQ w ^ { ^ 1, 
mniój wątłych- iNie dostrzeżono także znaczne
go ubytku aił-

Antoni Kłobukotctki R edaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w walucie fc-nirya.kUj).

i k i w  18 sierpnia.
Sankaoiy polski* »  100 sir. 

okręcikowe agio
slp.

alr.

i:w .
Rabie
Talary praskie sa 160 s ir, sow.
Srebro nowo..................
Półimperyały rosyjskie
NapoUoudory 20-fr...................................... .....
Dukaty holenderskie ważue........................„

,  anstryaakie . . i  .......................  ,
Listy sastawne galicyjskie i  kapoaaml. . •
Obligeoye indema. s kupcu........................ u
Podyoska narodowa s r. 1864..........................
A koye kolei gaiioyjckiój za  sz tukę  . • • n
L is ty  sa s taw ee  polsktn s fenposttint. • • »*!’■

W i e d e ń  18 sierpnia. (telegraf.) 
Augsburg 100 e łreń .. e . . • • ’• ^ • •
Hamburg 100 M arków......................................
Londyn 10 Ł .......................................................
Paryż 100 franków..........................................
Dukat. . i .  . . .  ' i ..........................................
6% Metaliki.............................................

W  •z j  • » .................
6 /. 1  ..........................................
Losy a r. 1834....................................................

.  m 1839..  ..................................... ....
,  ,  186*....................................................

Poóyoska n a ro d o w a .........................................
Obllgaeye Indents. galie............................   . .
Akeye Bankowe; J. . ryo..................................

u kolei półaosaśj....................................
„ kredytu ruchomego............................
,  kg]^* fresanko-łnstryaokldj . . . .

h w ó w  16 sierpnia.
Dukat holenderski..  ......................................

e aastryaoki  ..............................
PółlmperyaT rosyjeki.  .................... ; . . .
Bubel rosyjski ........................................ ..
Talar praski............................................ ....
Pięciozłotówka p o lsk a ......................................
Listy sastawne gali*, bas kupon.....................
Oblig. indema. bes k n p o n ...............................
Podyoska narodowa Wa k u p n a......................

■ci,-. W a n a a w a  13 sierpnia.
Półimperyały.. .   ....................................rubli
Obligi skarbowe.......................................... ......

knpon . . . . . . . . . . .
Listy aastawne m  e k r e s n ....................... r«KI

■ ' io kupOQ

H r o e ł a w  17 sierpnia 
Banknoty austryaekle w mon. keaw.. 

,  s *  1B0*' nowdj.
Polskie bilety bankowe......................

s listy sastawne,......................
Ponnadskie listy sadtawae 4*/j . . .

Oblig. kolei krak-ssifsk. . }  ' . . i

żądają płacą
392 380

12 8
85j 83)

120 115
9 60 9 30
9 56 9 20
6 50 6 30
5 55 5 35

84 - 82 -*■-
77 — 7 5 + -
80 — 78 -
66 - 62 —

100 98
azł. s.

100 25
88 25

117 80
46 45

5 55
74 60
66 25
— —
— —

297 50
119
110 25
79 40
74 50

905 ___

1831 —  -.d
.. 216 80

262 75

6 62 5 44
5 58 5 52
9 56 9 40
1 87 1 81
1 78 1 73

— —

82 41 81 58
75 3 74 28
80 - 78 75

5 50
92 86 —  .

— 1 47 j
14 81)

85)
891
881

100)
8 7 *

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicnnej w  Krakowie w  trnech gatunkach 
praktykowane.

("W walaeiM nowój BBstryuUó).)

od I do
* ł| 0.
3 —

»
o
19

9
n
9
9

9
9
9
9

Cent

Wysioiególnienle 
produktów

pszen. zim, 
pezen. jaró) . 
żyta . . . .
jęoimienia .
owsa . • j
froohu j.r . . 
jagieł i . . 
fasoli. . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . 
rzepaku zim. 
konioz białój 
ziemniak, now. 

w. siana . . .
„ _ słomy . .

funt mięsa wołowego 
„ s  z drobnego i 
_ „ poiędw. wol. 

Spirytusu garn. saw. 
mas. 2 hal. 1 f lJS d l 
s opł.na 90*Tr»les. 

Okowity na 82° „
Masła świed. garniec 

mający f. 6 łńt. 17 j 
Drodddy wanienka ‘ 

z piwa marcowego 
dto „ dubeltowego 
Jaj kurzych kopa 
Miarka esyli % meoy 
Kaszy jęezmiennój. 

ozęstoehowsk. 
pszenicznój. 
perłowój. . , 
tatarozan. oałój 

dto łupanój
Jacaka ................
Męki ■ p0d krupek 

z tatarozanój. .
Z Komiearyatu targowego.

Delegowani obyw ate le : 
K azim ierz R obacki.
Kai iks t Waligórski.

i. Gatunku

40

90

z ł I o. 
320

11. Gatunku
od

12J

18
76
26

82
25

96

70
17
141
191

16

121

z ł | o.
do

z łl o.

III. Uatunku
od | do

2 65

3 -
360
326

35

95

76

z łl 0. |s ł |  o.

30 32

55   —
Kraków 16 sierpnia 1869. 

Radzoa Magistratu: 
Ł o s iń s k i .  

Komisarz targowy: J e z i e r s k i .  
Adjnnkt: B u k o w sk i.

Poolągl osobowe na kolejach ielaznyoh
°d  Igo Sierpnia 1859 r.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 ran o=  do Wiednia i Wro

cławia i rano, 3.45 popołud. =  do Ostra
wy (priez Bogumin (O d erb e rg ) do Prus) 
9. 45 rano =  ao «*f*2o«,a5.40rano; 10.
30 rano; =  do Wieliczki 11 rano. h 

1 Wiednia do Krakowa 7 rano; o. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoludn. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
1 Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano.
I Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1- 48 popotu- 

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudni 3. 10 

popołudniu.
W  Drukarni nVZAJSUm

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
nain (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór rr  
z Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6. 45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

Przyjechali od 17 do 18 sierpnia.
HOTEL POLLERA. Ritterschiidowa Frano. ob. z córkami 

z Tarnowa. Topowitz Franc, kup. z Mysłowic. Horoszkiewi- 
czowa Walentyna prywatna z fam. z Wiednia Henryk Jan- 
nau urz. z żoną, Prokotz Schmaltz muzyk z Prus. Pilecki 
Antoni doktor z Warszawy. Brendiowa Katarzyna prywatna 
z Węgier. Chwaiibóg Teofil urzęd. z Kent. Terlecki Marceli 
rotmistrz z Cieplic. Wojciechowski Józef ksiądz z Łańcuta. 
Holdryoh Jerzy handlarz, Henr. baron Konopka właśc. dóbr 
z Galieyi.

Wyjechali-. Kamncki Józef ob. do Polski. Skarżyński An
toni ob, Moniuszko Izabella żona doktora, Kierznowski Ale
ksander ob. z córką, Braumann Bernard kup. do Warszawy. 
Rogojska Aleksandra wł. dóbr z córkę do Częstochowy. O. 
L. Paalzów bud. do Pesztu. Łempicki Hilary wł. dóbr z cór
kę do Zyznowa. Zapalski Józef, Zapaiska Justyna wł. dóbr 
do Wygrzynowic. Stammer Karol kup. do Wieliczki. Reifo- 
rad Karol ob. do Mysłowic. Glauckroann Marcus handlarz do 
Galieyi. Seydocz Ad. radca dworu, Honr. do Thadrlin admi- 
nistr. do Wrocławia. Terlecki A. księdz do Sędziszowa. Jung- 
eisl Ernest buduwniozy do Lwowa. Henryk Jenn&u urzędnik 
z żonę do Krupek. Prokotz Sohmaltz muzyk do Tarnowa. 
Chwaiibóg Teofil urz. do Krynioy. Holdryoh Jerzy handlarz 
do Wiednia.

HOTEL ROSYJSKI. Henr. Friedlander knp. z Wrocławia. 
Wachtel Józefa żona kopca, Aupust Teodorowicz radca sęd. 
z żonę z Cieplio. Lneyan Kraszewski obyw. z fam z Drezna. 
Jan Richter inżynier, Franciszek Beblowiez ok. por. z W ie
dnia. Karol Michałowski z W arszawy. M. Grosz kup. z W ę
gier. Ferd. Zimmer komisant handl., Wawrzynieo Dóttl pryw. 
z Rzeszowa.

W yjechali: Lneyan Kraszewski ob. s fam. do Rosyi. Au
gust Teodorowiez radca do Lwowa. M. Grosz kup. do W ar
szawy. Ferd. Zimmer komisant handl do Biały. Henr. Fried
lander kup. do Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Dzieduszycki Maurycy o. k. 
radca namiestnictwa z synem i córkę z Szczawnicy. Sebera 
Alojzy ck. urz. z Wiednia. Petrowioz Wincenty właśc. dóbr 
z Przybowki. Kiernioki Konstanty właśc. dóbr z Frysztaku. 
Edward Milkowski wł. dóbr z Górki w Galieyi. Dobrzyński 
W ład. ob z Partyna.

W yjechali: Wilczyński Karol do Korzeniowa. Pompę Ka
rol, Klas Maroin do Also Rubin. Hr. Amelia Krasicka z sy
nami Ignaoym i Stanisławem do Liska. Postrzednik Antoni 
do Cieszyna.

HOTEL SAJ8KI Józef Adler kup. z żonę z Wiednia. Kon
rad Knoharzewski ajent handl. z Warszawy. Jniian Matozyń- 
ski właśc. dóbr z Krynioy. Bolesław Paszyo właśc. dóbr 
z Jurkowy.

W yjechali: Julian Dobrzański w łaś. dóbr do Budziszowio. 
Franciszka Kalińska żona profes. z fam. do Warszawy. Al
bin Ebner, Fryderyk Mandelbldh juryści, Edward Grohl nau- 
ozyoiel, Włodzimierz Slinisohtio student do Ołomuńca.

HOTEL POLSKI. Apolonia Czechowska wł. dóbr z  córka 
a Galieyi. Marya M o o h n ack a  żona ck. radoy z W ie d n ia .  M a- 
r y a  S ta b a n e r  ż o n a  o f io y a ła , A n ton i M en d iu s  b n o h a lte r  z  B e r
n a . H e n r. M qndlus k n p ioo  z  G othe- O tto  G rn ro n  in ży n . z Ka
towic. Eugeniusz Jenike student z Beska. Adolf Steinhauer 
kup., Leon Flaszyński ob. z żonę s Warszawy. Michał Do- 
boszydski lekars z Rosyi. Ignacy Zarobek komisant handlo
wy z Opawy. Ks, Tomasz Migdal proboszcz z Brzeziny. Lu
dwik Maoiszewski wł. dóbr z Łazy. Antoni Bosacki profesor, 
Wincenty Świdnik inspektor z Szozawnioy. Mikołaj Moszaro 
proboszcz z Krzeszowic. Hugo Granowskl ob. z Sanoka.

W yjechali: Jan Wilozyński, Anna Miteniewska obyw. do 
Krynicy. Henryk Mendius kupiec, Antoni Mendius buchalter, 
Marya Stubauer żona ofioyała do Lwowa, Otto Gruron inżyn. 
do Prus. Eugeniusz Jenike student dó Berlina.

f t  n  e  r  a  t  y *

f
R odzice pomni sm utnój dla siebie roczn icy  sw ój có rk i

h e n h y k i  z w e n t z l ó w

W I N I E W I C Z O W Ś J
Ezpr^szaj^ , P o b o żn y ch  na

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
»  Kościele

OO. K A P U C Y N Ó W
w sobotę, to je s t dnia 20go Sierpnia r. b. o godzinie 

10ój rano odbyó się  msjęoo.

Podpisany, jak w roku zeszłym tak i na 
rok bieżący, przyjmuje do siebie na mie
szkanie, stół i korrepetyoye uczniów 

szkół publicznych, pod warunkami najumiar- 
kowańszymi.

Oprócz pomocy naukowój we wszystkich 
przedmiotach sz k o l n y c h ,  uczniowie będą 
mieli nadto ciągłą wprawę w językach nie
mieckim i francuskim , a oraz w an
gielskim , o ileby sobie tego życzyli.

Wolny od wszelkiego innego zajęcia, pod
pisany pracując od lat wielu w tym zawodzie 
tak na drodze prywatnej jako i publicznej, ró
wnie tu jak i za granicą, miał sposobność po
znać bliżćj tego rodzaju obowiązki, a oddany 
wyłącznie sumiennemu ich wypełnianiu, spo
dziewa się, iż zaufania osób, które mu dzieci 
swoje powierzyć raczą, pod żadnym względem 
nie zawiedzie. — Kraków d. 17 sierpnia 1859.
(687-1-3) T E O D O R  W E B E B ,

zamieszkały przy ulicy św. Jana w domu N. 311/łS3.

' r w Y W ' i  if

N a n c z y c i e l b a . i r - : ; x . K ; ' ; J Ą
poszukiwana jest w Jaśle w Zakładzie naukowym.

s e r  Adres: K azim iera  Z d r ó j  kow tka .  t  J

Józef Muchitsch
posiadając od kilkunastu lat łaskawe względy szanownój Pu- 
blioznoścf, poczytuje sobie za miły obowiązek niniejszem u- 
wiadomió, że z dniem 1S bm. Handel swój wybornymi za
granicznymi owocami tak suchemi jak i świeżemi obficie za
opatrzony, do sklepu w domu Wój D om ańskiej N. 370  
przy ulicy S z o z e p 'a ń sk ió j  znajdującego się, przeniósł.

P f C y t r y n y  p o  4 , 5  i  6  c e n t . ~ 9 g
tylko przez jeden miesiąc sprzedawane będę;

R E A Ł K O Ś C
gruntu 44 morgi, (z którego 16 mórg pięknego lasu) z bu
dynkami gospodarskiemi, Karczmę i Stajnię zajezdną we wsi 
Rudniku na głównym trakcie od Myślenio do Kalwaryi, jest 
z wolnej ręki do sprzedania lub do wydzierżawienia od Igo 
listopada 1869. — Chęć kupna ozy dzierżawy mający, raczę 
się zgłosió u właściciela we dworze w Jaworniku przy My
ślenicach. (695-1-3)

SPR O ST O W A N IE .
W  Nrze 183 „C zasu *  wyczytałem oświadczenie zrobione 

imieniem mojem, iż ofiaruję mieszkanie dla trzech pp. ofloe- 
rów rannych; tego oświadczenia nie uczyniwszy z pojedyn
czego bardzo powodu, że nie mam pomieszkania stosownego 
do ustąpienia dla tychże, upraszam szanownój Redakoyi o u- 
mieszozenie niniejszego sprostowania w kolumnach „Czasu.*
(089-1) F ranciszek  Hr. M oszezeński.

W  Zbyltowskiój Górze dnia 14 sierpnia 1859.

BADA ZARZĄDZAJĄCA

T O W A
DROGI ŻE

•  i f f'wiśmtśst&r!

LAZNEJ

w Warszawce Herman Epstein , 

w Wilnie S . H. Heimann <fc Co. 
w Odessie Ephrussi & Co.

jl ii;

G i u w e r n ę r s ;» tE v .." “ S r .;E r .
normalnych, j ę z y k a  t r ancuskiego , jako tóż m uzykę  
na fortepian ie , zresztą wiadomości historyi, jeografli i ka
ligrafii po znaoznyoh .®by.wat®lskich domach, życzy sobie przy 
jednem lub dwojgu dzieoiaoh na wsi byó umieszczonym.

Bliższa wiadomośó ea Batami frankowanemi w księgarni p. 
Jabłońskiego we Lwowie, lob bezpośrednio pi>d adresą K. R, 
guwernerowi, poste restante w Tarnopolu. (679-1-3)

Dla Rodziców | opiekunów.
Przy u licy  S ien n ć i w dom u Nr. 55 przyjm uje  

się  Uczniów na Ctó* 1 m ieszkania, zaręczając za 
w szelk ie  w y g o d y  i “ Ozór dom ow y. — Bliższa w ia
d om ość w tym że donau na 2óm piętrze. (678-1-3)

f^W & cnsi familia polska, która dawniej 
JK Ł dtw  Poznaniu a w Wrocławiu zamie
szkuje, życzy sobie P C B is y o n a r z y *  

Bliższy wiadomość udziela W ny Wissowa, 
dyrektor Gymnazyum katolickiego w W ro
cławiu. (676-1)

W a r s z a w s k o -  W i e d e ń s k i e j .
Celem zadosyć uczynienia zobowiązaniom, stosownie do osnowy Aktu Nadawczego 

Najwyżej pod dniem 2 8  W rześnia (1 0  października) 1857 r. zatwierdzonego, przez To
warzystwo przyjętym, Bada Zarządzająca Towarzystwa drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeóskiej odpowiednio Tytułowi 111 §  8  Ustawy postanowiła w yD U Ś cić  2i?a Serve 
akcyj Towarzystwa złożony z 2 5 ,0 0 0  akcyj. V ^

: Tu się nadmienia, że według § §  7 i 4 4  Ustawy Towarzystwa, każda wnrawd/ie 
akcya wysławiona jest na kapitał nominalny lOO Rsr. i w takiej wysokości będzie z ko
lei amortyzowany lecz w kwocie tej 40 Rsr. reprezentuje kapitał reszty Rządowi pła
cie się mającej, a tylko 60  Rsr. przypada do opłaty w gotowiznie na każda akcyę. —  
Podpisy na takowe przyjmowane będ$ pod następnemi warunkami:

9L.
Akcye wypuszczają si§ al pari. Podpisy przyjmowane będij w czasie od 15go Sier

pnia do 5go W rześnia b. r. przez domy handlowe niżćj wymienione:
* ”  w W rocławiu S z ły  kie Zjednoczenie Ban

kowe (Sc/iłesischer Bank- Verein) 
w Berlinie F. M. Magnus
w Brukselli Jó zef Oppenheim

Podpisujący złoży jednocześnie 10% wartości imiennej żądanych akcyj czyli rsr. 
dziesięć na każdg, akcyę depozyt u tego z domów bankowych wyżój wymienionych, 
u którego podpisanie nastąpi, i aa ten depozyt otrzyma kwit tymczasowy.

poaaac się moaynKacyi uusci akcyj przez nich podpisanej. — Modyfikacya takowa zosta
nie ustanowiony i ogłoszona w dni 14 po zamknięciu subskrypcyi, to jest w terminie, 
od którego doręczenie poświadczeń nastypi.

- 4 Ł .
Akcye tej drugiej seryi partycypujy już w dywidendzie roku 1859 odpowiednio o -  

płatom uiszczonym i czasowi, w którym też opłaty nastypiły stosunkowo z akcyami pier
wszej Seryi.

£ j S ,

W  myśl §. 15 Ustawy Towarzystwa, dozwala się podpisujaCym zadeklarować wnio
sek wszystkich rat, czyli rsr 6 0  na każdy akcyę, albo wniosek do wysokości 30%  czyli 
rsr. 3 0  na każdy akcyę, w jakowym razie po zamknięciu subskrypcyi i ostatecznem usta
nowieniu przyjętych podpisów, podpisujycy otrzymajy nie już poświadczenia na akcye, 
ale akcye właściwe.

Przy u licy  PoaelgWj ^33 jegt K a 
r e t a  w l c ® e ,1 8 f c a  m a ł o  u ż y w a n a  
d o  sp rz e d a n ia . (682-1)

Akcyonaryusze ktorzyby życzyli korzystać z prawa zastrzeżonego dla nich w § . 8  
Ustawy Towarzystwa, deklaracye swoje w tej mierze winni nadesłać na piśmie do dnia 
Igo  W rześnia r. b. do Dyrekcyi drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej w W arszawie.

Ustawa Towarzystwa 1 sprawozdanie za rok 1858 mogy być przejrzane u domów 
iankowych wyżej wymienionych, gdzie też egzemplarze takowych mogą być podpisują

cym na żądanie doręczone. “
Warszawa dnia >%n Lipca lS 5 9 roku. ^  ^
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